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    – Coś jest nie tak. Nie wiem co, ale zaklęcia, które mam tam wśrodku... poruszają się. – Georgie obejmowała się ciasno ramionami, jakby usiłowała nie wypuścić czegoś wyrywającego się zjej piersi. – Chyba coś je przyzywa.


    – Magia tego domu? – spytała Lily, marszcząc czoło. Nie mogła sobie wyobrazić, byczar, który wyczuwa pod palcami jako łagodny izgruntu dobry, mógł rozbudzić wjej siostrze ciemne zaklęcia Mamy.


    – Nie... nie jestem pewna... – Georgie zachłysnęła się nagle, jakby zabrakło jej tchu, iosunęła się nastopnie jak podcięta. – Och,to boli!
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    – Nikt nas nie goni? – zapytała Lily[1] nieco zaniepokojona, oglądając się przez ramię, kiedy Fell Hall[2] zniknął zarzędem łagodnie zaokrąglonych pagórków.


    Równomierne uderzenia smoczych skrzydeł nie zwolniły, nawet gdy smok obrócił wielką głowę, byjej odpowiedzieć.


    –Spodziewałaś się, żeruszą wpościg?


    Pomyślała, żezabrzmiało to, jakby się uśmiechał. Znała go dopiero odkilku dni inie była pewna, czy smoki mogą się uśmiechać. Przypuszczalnie nie pozwalał im nato kształt paszczy albo może było wniej zadużo zębów.


    –Nie.Raczej nie. – Popatrzyła wdół naprzesuwające się pod nimi wzgórza. Lecieli tak wysoko, żeprzemierzana kraina wyglądała jak obrazek wksiążce, poznaczony delikatnymi liniami żywopłotów idróg. Bezwiednie mocniej zacisnęła dłonie nasmoczych łuskach.


    –Tylko smoki potrafią latać tak wysoko itak szybko – zapewnił ją srebrzysty przyjaciel. Zamilkł nachwilę itym razem jego skrzydła zdawały się nieco słabnąć, stracili też nieco wysokości. Smok musiał bardziej natężyć siły, żeby utrzymać się nakursie.


    –Coto było? – zapytała strwożona Lily, gdy znów lecieli miarowym rytmem.


    –Nie pomyślałbym... Tak dużo czasu minęło, gdy byliśmy... poza zasięgiem. Wiele musiało się zmienić. Czy są obecnie inne latające rzeczy? – Utkwił wniej czarne, migoczące oczy, wtej chwili rozwarte szeroko ipełne obaw.


    –Nie takie jak ty. – Dziewczynka potrząsnęła głową. – Nie ma nikogo takiego. Zapytałam głupio. Nie mogę się pozbyć strachu przed panną Merganser iinnymi dorosłymi zFell Hall. Ale oni nie mają zaklęć służących dolatania, tego jestem pewna.


    –Potym, coci zrobili... itwoim przyjaciołom... nic dziwnego, żesię wciąż boisz, moja droga Lily. – Drobna starsza pani siedząca tuż zadziewczynką uścisnęła ją mocno iLily musiała się powstrzymać odśmiechu. Nigdy nawet przez myśl byjej nie przeszło, żeją kiedyś przytuli księżna, iniczego tu nie zmieniało, żeksiężna Jane[3] dawno temu popadła wniełaskę iuważano ją nawet zazmarłą. Delikatnie poklepała obejmujące ją wpasie szczupłe białe dłonie staruszki.


    –Powinienem lecieć szybciej – stwierdził stanowczo smok. – Musimy się odnich jak najbardziej oddalić, apotem, rzecz jasna, trzeba będzie wylądować iukryć się. Podrodze doLondynu jest zbyt wiele miast, wktórych nas mogą zauważyć, albo przynajmniej kiedyś tak było.


    –Zdaje się, żeteraz jest ich więcej – powiedziała niepewnie dziewczynka. Ostatnim razem smok latał wszesnastym wieku ipodejrzewała, żenawet Londyn wtamtych czasach był raczej niewielki.


    –Tak, tak, oczywiście – wymruczał izadrżał zpodekscytowania. Lily czuła, jak emocje wraz zmagią migoczą mu przez łuski. – Jest tyle doobejrzenia. Musimy nadrobić odległość. Przez chwilę nie będę mógł mówić.


    Ogromne srebrzystobiałe skrzydła uderzyły mocniej idziewczynce zaparło dech wpiersi, kiedy unieśli się jeszcze wyżej.


    –Trzymajcie się! – zawołała dopozostałych.


    –Przecież się trzymamy! – odkrzyknęła doniej siostra, ajej słowa natychmiast porwał wiatr. Georgie[4] przylgnęła dowystrzępionych smoczych kolców, pomiędzy którymi siedziała. Jasne włosy powiewały zanią ztyłu jak chorągiew, aona, jak zawsze blada natwarzy idodatkowo wszkolnej koszuli nocnej, wyglądała niczym biała zjawa. Mała Lottie[5] siedziała wciśnięta przed nią, ajej rozwiane rudawe loki tworzyły wokół głowy ruchliwą aureolę. Dziewczynka piszczała ichichotała zpodniecenia, podskakując radośnie jak maluch nakaruzeli wwesołym miasteczku. Zanimi pozostałe dzieci tuliły się dosiebie itrzymały, czego się dało, gdy smok miotał nimi wpowietrzu.


    Jego młodsi towarzysze śmigali iwirowali dokoła, lecz srebrny zwierz nie zwracał uwagi naich wyczyny, parskał tylko odczasu doczasu, gdy któryś zmłodzików przemykał mu przed nosem. Lily popatrywała naczarnoniebieskiego smoka, który uratował Petera[6] iteraz niósł go, trzymając pazurami przedniej łapy. Chłopiec kołysał się ichwiał, gdy niosący go zwierz wykonywał powietrzne ewolucje, iLily miała wielką ochotę zawołać, żeby uważał. Ale nie śmiała. Nigdy dotąd nie rozmawiała zżadnym innym smokiem, widywała je tylko tu itam wprzedziwnych wizjach, które miała wFell Hall. Ajeśli nie są tak przyjaźnie nastawione ipomocne jak jej srebrzysty przyjaciel? Jego czarny pobratymiec miał płonące rubinowe oczy iwyglądał napsotnika. Mógłby upuścić Petera dla zabawy, żeby go znowu złapać.


    Wkońcu srebrzysty zwierz zwolnił ispiralnym torem zaczął opadać wstronę widniejącego wdole zagajnika. Dziewczynka patrzyła, jak zzielonej poduchy, zoddali przypominającej mech, szybko wyrastają coraz większe iwyższe drzewa, ażwśliznęli się zgrabnie między pnie, smok złożył skrzydła izdelikatnym chrzęstem wylądował naopadłych liściach.


    Dzieci rozejrzały się zrezerwą wokół siebie, niechętne dowypuszczenia zrąk kolczastego grzebienia ciągnącego się wzdłuż smoczego grzbietu. Smok odwrócił głowę, spoglądając ponad własnym barkiem.


    –Tu jesteście bezpieczni, moi drodzy – zamruczał nisko najłagodniejszym głosem, najaki go było stać. – Odpoczniemy tutaj dozmroku, awnocy polecimy doLondynu.


    –DoLondynu – szepnęło kilka dziecięcych głosików nawpół zachwyconych, nawpół przestraszonych.


    –Mamy bezpieczne miejsce, wktórym się schronimy – rzekła Lily tonem obietnicy, potajemnie zaciskając kciuki. Nie była pewna, jak Daniel ipozostali artyści zteatru zareagują naczterdzieścioro dzieci. Ituzin smoków...


    Pozostałe smoki właśnie opadały kuziemi, śmigając wśród drzew izwdziękiem składając skrzydła. Niebieskoczarny zwierz wylądował niezgrabnie zprzednią łapą podwiniętą przy piersi. Peter, przyciśnięty dołusek, sprawiał wrażenie bezwładnej lalki. Smok pokuśtykał doLily, która nadal siedziała nagrzbiecie swego srebrzystego przyjaciela, ipołożył niemego chłopca przed nią. Ten, leżąc rozciągnięty nasmoczym karku, patrzył nadziewczynkę woszołomieniu.


    –Lepiej znim? – zapytała Georgie, pochylając się doprzodu.


    Lily westchnęła.


    –Może trochę. Wkażdym razie nie jest już wśpiączce. – Skłoniła głowę przed czarnym smokiem. – Dziękuję. Tak zwinnie go złapałeś iuratowałeś. Bałam się, żejuż ponim.


    Mniejszy zwierz, zadowolony zsiebie, kiwnął głową ioddalił się, żeby wraz zpobratymcami poszukać sobie odpowiedniego miejsca naodpoczynek.


    –On nie mówi tak jak ty? – zapytała ostrożnie srebrzystego przyjaciela.


    –Może jeśli będziemy dłużej wybudzeni... Zapomnieliśmy tak wiele... – Wgłosie smoka zabrzmiała melancholia. – Ja przypomniałem sobie mowę, obserwując dzieci irozmawiając ztobą itwoją małą suczką.


    Psinka zirytacją strząsnęła uszami, ale tym razem nie spierała się. Latanie najwyraźniej jej nie służyło, popodróży czarne ślepki mopsika były jeszcze bardziej wyłupiaste niż zwykle. Henrietta wyplątała się zramion dziewczynki ipodreptała doPetera, poczym stanęła nad nim icichutko zaskomliła.


    –Miałam nadzieję, żedojdzie dosiebie, kiedy się wydostaniemy zFell Hall. Ale wygląda nato, żewciąż jest spętany tamtymi zaklęciami – odezwała się suczka gderliwie.


    Lily była pewna, żejej nastrój nie ma nic wspólnego zPeterem. Dziewczynka pogładziła psinkę łagodnie, przesuwając palcami pojej aksamitnych zmarszczkach, aHenrietta trąciła ją noskiem wrękę.


    –Wytrzymasz całą drogę doLondynu? – zapytała Lily półgłosem, mając nadzieję, żesmok jej nie usłyszy. Nie chciała, byją posądził oniewdzięczność.


    Psinka lekko wzruszyła ramionami.


    –Pociemku może będzie lepiej – mruknęła. – Nie będę widzieć, jak daleko jest wszystko tam wdole. Latanie to takie nienaturalne zajęcie dla psów.


    Henrietta mówiła to cichutko, ale srebrzysty smok pewnie itak słyszał. Gdyby nie był ogromny, wiekowy iszacowny, Lily powiedziałaby, żedźwięk, który właśnie wydał,to chichot.


    Dzieci zFell Hall stopniowo rozluźniały się iwypuszczały zkurczowego uścisku smocze łuski. Jedno podrugim ześlizgiwały się polśniącym ciele naziemię. Kilkoro ledwie potrafiło utrzymać równowagę nadywanie suchych liści, tak były skołowane przez nieustanne wielogodzinne podrzucanie wpowietrzu. Georgie też się zsunęła, wypuszczając zramion Lottie, która natychmiast pobiegła przed siebie, tańcząc wśród drzew ipodglądając zza pni pozostałe smoki.


    –Ostrożnie! – syknęła zanią jej starsza siostra, Elizabeth[7]. – Lottie, nie... nie naprzykrzaj im się – dodała wściekłym szeptem, oglądając się nerwowo nasrebrzystego zwierza, który ruszył zamałą.


    –Cosmoki jedzą? – zapytała Henrietta swobodnym tonem. Wychyliła się przy tym ponad kolczastą kryzą smoka, próbując mu zajrzeć woczy.


    Ten rozprostował, anastępnie staranniej złożył skrzydła, jakby się chciał uspokoić izastanowić.


    –Wszystko. Cokolwiek... – odrzekł. – Ale nie dzieci, przynajmniej nie teraz. Daję słowo ipozostali też je dają.


    Słysząc to, niektórzy jego pobratymcy drgnęli, akilku wyglądało nazawiedzionych. Niebieskoczarny wycofał łapę, którą ukradkiem już wysuwał wstronę Lottie, iwestchnął, wypuszczając mglisty pióropusz dymu, odktórego zatańczyły izaskwierczały opadłe liście.


    –Więc potraficie zionąć ogniem – mruknęła Henrietta, drepcząc nieco nerwowo. – Nie chciałam pytać. Cóż,to pożyteczne, jak sądzę.


    –Może moglibyśmy rozpalić ognisko – powiedziała znadzieją Georgie. – Zmarzliśmy podczas lotu. Imamy nasobie tylko koszule nocne.


    Lily pokręciła głową.


    –Ajeśli ktoś zauważy dym? – Rozejrzała się pozagajniku inagle uświadomiła sobie, żeten nieduży lasek poprostu pęka wszwach odsmoków. Spomiędzy drzew wystawały długie ogony, abyła pewna, żetuż przed lądowaniem przelatywali nad jakąś wioską. Pełną ludzi, którzy przypuszczalnie nie spali, amoże nawet wybierali się podrewno dolasu, chcieli zapolować nakróliki albo poprostu mieli zwyczaj chodzić tędy, skracając sobie dokądś drogę. – Musimy się ukryć – powiedziała zaniepokojona dosiostry, psinki ismoka. – Nie pomyślałam otym wcześniej.


    Zwierz znużonym ruchem zwrócił kuniej głowę.


    –Możemy się ukryć tutaj czy musimy lecieć gdzieś dalej? – zapytał. – Trudno mi się będzie zmieścić zadrzewem... Apozostali też nie są maleńcy.


    Lily przyjrzała mu się uważnie, wsłuchując się wniepokojące dźwięki pobrzękujące wjego głębokim, aksamitnym głosie. Przypomniała sobie, żejej przyjaciel nie latał odsetek lat. Właściwie przez całe wieki nie robił nic. Wszystkie smoki przespały kilka stuleci ukryte wwapiennych jaskiniach pod Fell Hall, aobudziły się pod wpływem narastającej fali magii, niepraktykowanej wkraju odbardzo dawna.


    Potrząsnęła głową iześliznęła się zesmoczego grzbietu. Stanęła przed przyjacielem, żeby mu spojrzeć woczy. Podczas rozmowy stopniowo zasnuwały się suchą błoną, adziewczynka zauważyła, żeblask smoczych łusek gaśnie. Srebrzysty zwierz wyczerpał swe siły, ratując ich wszystkich.


    –Zostaniemy tutaj – stwierdziła. – Nikt znas nie chce się stąd ruszać.


    Kilka młodszych smoków zwinęło się już wkłębki jak koty, owijając sobie ogony wokół łap. Zdawało jej się, żesłyszy, jak mruczą. Dzieci rozsiadły się wgrupkach, opierając się albo odrzewa, albo osmocze grzbiety. Rzucały wokół siebie niespokojne spojrzenia, jakby się wciąż obawiały, żezaraz je dopadnie panna Merganser zresztą szkolnego personelu.


    Lily postawiła naziemi Henriettę ipodała rękę księżnej, bypomóc jej zejść. Starsza dama zsunęła się wchmurze koronkowych halek ifalbaniastej sukni, która kiedyś zapewne była kosztownym strojem. Potem dziewczynka spojrzała znadzieją naswoją siostrę, drżącą wkusej bawełnianej koszuli nocnej.


    –Możemy wszystkich ukryć... – zagadnęła Lily. – Jakimś zaklęciem... Nie uważasz?


    Georgie wzdrygnęła się. Otak wczesnej porze wlesie było zimno, lecz Lily wiedziała, żeto nie wiatr wywołał te dreszcze, tylko myśl oposłużeniu się magią.


    –Możemy spróbować – mruknęła jej siostra niechętnie. – Ale tamte zaklęcia wciąż wemnie są. Smok odplątał to, czym omotali nas wFell Hall, jednak czary, które zaszczepiła mi Mama, nie znikły. Ciągle je czuję. Ażsię rwą, żeby je wykorzystać. Jeżeli spróbuję własnej magii, boję się, żemi się wymkną.


    Lily kiwnęła głową iwestchnęła. Georgie przypuszczalnie ma rację, starając się zachować ostrożność. Zanim uciekły zdomu, matka przyuczała ją domagii inapełniła córkę dziwnymi, ciemnymi zaklęciami, których dziewczynka nie rozumiała inad którymi nie potrafiła zapanować.


    –Chyba robią się coraz silniejsze – mruknęła Georgie isłychać było, żeczuje się winna. Wiedziała, żeHenrietta zarzuca jej słabość.


    Czasami, wnajgorszych chwilach, Lily przyznawała psince rację. Zastanawiała się nieraz, czy kiedy wydobywała Henriettę zportretu wdomu rodzinnym, poraz pierwszy korzystając zwłasnej magii, nie przekazała suczce przypadkiem odrobiny swoich najbardziej nieprzyjemnych, zrzędliwych cech.


    –Jakby wiedziały, żeich czas jest blisko... – dodała Georgie iniespokojnie potarła sobie dłońmi ramiona.


    –Teraz mamy zesobą księżnę Jane – przypomniała jej Lily, siląc się napewność wgłosie. – Księżna pokaże nam, jak otworzyć więzienie wArchgate[8] iuratować Tatę. – Uśmiechnęła się dodrobnej staruszki, która siedziała wpozie stosownej dla damy najednej zesmoczych łap. Starsza pani zerknęła znad trzymanego nakolanach koszyczka iLily musiała przygryźć wargę, żeby się nie roześmiać. Któż inny oprócz księżnej zająłby się hafciarską robótką, siedząc nasmoku wmglistym, podmokłym lasku?


    –Obiecuję, żezrobię, cowmojej mocy, moje drogie – zapewniła staruszka.


    –Tato będzie wiedział, jak pozbyć się zaklęć Mamy, Georgie. Napewno. – Lily stanowczo kiwnęła głową. Tak samo próbowała przekonać siostrę, jak isiebie. Ajeśli Tato nie będzie umiał jej pomóc? Albo nie zechce?
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      [1] Lily – czyt. lili.
    


    
      [2] Fell Hall – czyt. fel hol.
    


    
      [3] Jane – czyt. dżejn.
    


    
      [4] Georgie – czyt. dżordżi.
    


    
      [5] Lottie – czyt. loti.
    


    
      [6] Peter – czyt. piter.
    


    
      [7] Elizabeth – czyt. elizabet.
    


    
      [8] Archgate (czyt. arczgejt) – ang. łukowata brama.
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